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Kochani !  




















Każde kolejne święta zmuszają do „zatrzymania się” na chwilę, do refleksji i łączenia się z przyjaciółmi i rodziną, przesyłając im najlepsze życzenia; radości, pokoju, obfitych łask Bożych i błogosławieństwa na Nowy 2002 Rok.



Najtrudniej przychodzi to zatrzymanie się na chwilę i napisanie listu. A tyle jest spraw do załatwienia, tylu chorych i potrzebujących czeka wokół, tyle różnych spotkań, radości i nieszczęść.



W ośrodku Zdrowia oprócz codziennych konsultacji, których ostatnio jest mniej, (nasze plemię wędrowne odeszło z sawanny, gdzie jest niemiłosierna susza, w kierunku lasów tropikalnych) mamy dużo dodatkowych zajęć. Jest nas już 9 osób, prawie wszystkich trzeba wychowywać i uczyć podstawowych rzeczy i zasad związanych z pracą wśród chorych. A marzy nam się jeszcze porodówka....Większość tutejszych ludzi ma swoje życie prywatne bardzo nieuregulowane. Żyją, jak większość Afrykańczyków w luźnych, nietrwałych związkach i z byle jakiego powodu się rozchodzą. Nikt nie interesuje się dziećmi. One muszą radzić sobie same. Od lat usiłuję przekonać mój personel o konieczności legalizowania związków. I tak w ostatnią niedzielę roku liturgicznego, cieszyliśmy się wraz z nowo poślubioną sobie parą - Lea i Roger. A od dwóch dni przeżywam ogromny smutek z powodu rozwodu Jasia i Estery. Jaś jest bardzo dobry, spokojny i uczciwy. Jego żona ma potrzebę mocnych wrażeń więc poszła „w siną dal”. Zostawiła Jasia z dwójką dzieci- niepełnosprawna Józefinka i 1,5 roczna Jadzia. Chłopak jest zupełnie załamany, a ja też nie wiem co robić – jak mu pomóc? Modlę się ze wszystkich sił, by Bóg go pocieszył. I nie tylko jego – codziennie konsultuję chorych w terminalnym okresie AIDS. Często są to bardzo młodzi ludzie, którzy powinni zacząć najpiękniejsze lata swego życia, a ja muszę ich przygotować na śmierć. Jest to najtrudniejszy rozdział mojej pracy. Jak wytłumaczyć młodej matce z 2 – miesięcznym dzieckiem ,że jej mąż umiera na AIDS, a ona też jest zakażona, a jej dziecko jeśli nawet się nie zarazi, pozostanie sierotą. Jak wiele tu jest sierot – ofiar tej strasznej choroby. Wkrótce to stanie się najtragiczniejszą rzeczywistością tego kraju.  

Miałam napisać miły, świąteczny list, wyszło to co przepełnia moje serce. Chciałabym, aby Boże Narodzenie dokonało się w naszych sercach, przemieniło nasze smutki w radość i nadzieję. I aby choć trochę było radośnie, dodam, że mamy okropny upał, a przygotowujemy się do Świąt Narodzenia Jezusa. Będzie tradycyjna polska wigilia z bananami i pomarańczami, których teraz nie brakuje. A w noc wigilijną obiecuję myśleć tylko o Polsce i wszystkich moich bliskich i dobroczyńcach.
 Niech Bóg Wam wynagrodzi wszelkie trudy, troski i ofiary, niech Was obdarzy pokojem. 
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